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H E N R Y K  Z B I E R Z C H O L U S K I
Urodzony we Lwowie — tu również] kończył gimna­

zjum i studja uniwersytecKie, w  lwowskich pismach ogła­
szał pierwsze utwory młodzieńczych, poetyckich natchnień, 
do Lwowa wiernie powracał po ka­
żdym wyraju w świat, a potem z a ­
mieszkał w nim stale, podzielał jego 
dobre i złe losy — radości, smutki, ' 
wstrząśnienia i burze — i dziś tak 
się zrósł z historją naszego życia, 
źe trudno sobie wyobrazić Lwów 
bez Zbierzchowskiego.

Związany z miastem żywiołową 
sympatją jedyny z całej generacji li­
teratów słuchał głosu serca i choć 
w  poezjach powieściach i utworach 
scenicznych przemawiał do wszyst­
kich dusz polskich — sam jednak  p o ­
został we Lwowie, tu czuł się najle­
piej, stąd czerpał najpiękniejsze nat­
chnienia i siłę do owocnej pracy 
literackiej.

Jest w  tern przywiązaniu coś 
ujmującego, jaKiś piękny rys bezinte­
resownego ukochania, jakaś serdeczna 
biologiczna konieczność czerpania s o ­
ków żywotnych z rodz nnego podglebia

HENRYK ZBIERZCHOWSKI 
wybitny liryk, powieściopisarz i dram aturg lwowski

wnej tajemnicy ludzkich upodobań, które jednym  każą zapo­
minać o domu i szukać szczęścia na cudzej grzędzie, a d ru ­
giego auszę tak owładną, tak ją  oczarują, że swe szczęście

znajduje tylko tam. gdzie życie spę­
dził w marzeniach dzieciństwa, w za­
dumach młodości.

N e wiem, jakie są osobiste pa­
sje, zmuszające Zmerzchowskiego do 
wytrwania w synowskiej wierności 
dla L w ow a; przypuszczam nawet, 
że on sam także nie analizował swej 
duszy w tej mierze i zapytany, roz­
czuliłby się może tylko i pow edział- 
by te proste, lecz wymowne s ło w a : 
„To mcje miasto".

Lwów przyzwyczaił się uw a­
żać Zbierzcnowskiego za swoją, d e ­
brze znaną, własność i w życiu co- 
dziennem nie narzuca się mu z k rzy -  
kliwem uznaniem, lecz Lwów jest ró ­
wnież miastem, umiejącem cenić ż a r ­
liwość wierności i Dzień Jubileuszu 
jego 30 letniej pracy literackiej z całą 
pewnością uświęci serdecznie i uro­
czyście.

Teatr Wielki, chcąc uczcić JUDilata, wystawia w pierw- 
Ile razy zobaczę Zbierzchowskiego z fantazją i pogodą szorzędnej obsadzie sztukę wszystkim znaną — „Małżeństwo 

zadowolei a kroczącego po ulicy, zawsze myślę o tej dzi- Loli“.

5 yntentyczna óeRoracja.
Człowiek i jego życie jest najściślej i do tego stopnia wybitna, że indywi- Jeśli współrzędność św :ata fizyczne-

związany z przyrodą środowiska i z je- dualność ludzka nabiera wkrótce zna- go i psychiki autochtona w wolnem*ży-

Ciekawie ujęte dekoracje teatralne dla sztuki „Peryfe-je“.

go modyfikacjami, dokonanemi przez miennych cech przyrodzonego otoczenia, ciu jest niezaprzeczalna, to nie wolno
produktywny wysiłek intelektu. T a za- kształtując je równocześnie na podo- jej pomijać również w sztuce, a zwła-
leżność wzajemna jest wszechstronna b,eństwo własnych tęsknot i upoaobań. szcza tam, gdzie występuje człowiek ja-
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ko sprawca własnego losu. Mam na my­
śli dramat teatralny, dla którego żadną 
miarą nie może być obojętną sprawa 
dekoracyjnej oprawy danego ogniska ak­
cyjnego.

Ale teatr rozporządza szczupłą prze­
strzenią i nielicznemi środkami, przeto 
coraz bardziej wzrasta konieczność syn­
tetycznego ujmowania konstrukcyj deko­
racyjnych.

Pokaźne wyniki pracy rad esencjo- 
nalnądekoracją  zadem onstrowała zeszło- 

. roczna wystaw a teatralna w Magdeburgu.

W pokazach widowiskowych uzy­
skano tam przekonywujący dowód, źe 
umiejętne skoncentrowanie uwagi widza 
przy pomocy trafnie pomyślanych skró­
tów dekoracyjnych ułatwia ogromnie 
ekspresję ideowych elementów danej 
sztuki.

JaKo przykład dekoracji skrótów 
syntetycznych zamieszczamy iło obrazo­
we sztuki p. t. „Peryferje“, wystawionej 
w jednym z teatrów czeskich.

Jak w id z im y : szereg wysokich blo­
ków kamienic, odwróconych jasnemi

frontami w  świat, a zamykających prze­
strzeń rozgrywek [akcyjnych nieprzer­
waną zagrodą ponurych oficyn — Ko­
ordynuje nastawienie widza w takim 
kierunku, jaki najlepiej odpowiada g łó ­
w nem u założeniu utworu.

T eatr  dzisiejszy, z trudnością w y­
trzymujący konkurencję kina, kwestję 
dekoracji syntetycznej musi rozwiązać 
z największą korzyścią dla własnej 
przyszłości.

Z K R Ó L E S T W A  d z i e s i ą t e j  P U Z Y

Senjalny transform ista uułasnej óuszy.

Jannings jako „Niepotrzebny człowiek".

form y“ kinowej, polegającej na symfonji światłocienia 
wego i psychologicznego.

G jy b y  ktoś nie wiedzący o Janningsie zobaczył go nagle na  
ul:'cy, spostrzeżenie swoje sformułowałby mniej więcej w ten spo­
sób: — Jakiś żywy, sympatyczny grubasek, wygodny coneser ży­
ciowy, trochę nerwowy wprawdzie, lecz pozatem z pewnością do 
broduszny.

Takie wraźerie  nieskomplikowanej irdywidualności wywołuje 
ten niezwykły artysta przy pierwszem wejrzeniu.

A jednak  jest to najpotężniejszy filar współczesnej sztuki fil­
mowej, z którym można porównać chyba W ernera Kraussa i na 
innem polu niedościgłego Konrada Veidta.

Zasadniczym rysem niezwykłej wprost sprawności aktorskiej 
Janningsa jest niesłychana łatw ość transformatorska i to nie w cia­
snym zakresie, lecz w przebogatej skali najróżnorodniejszych typów 
psychologicznych.

Rozciągłość jego talentu jest zdum iewająca i w łada  w szyst­
kiemu możliwościami w zakresie iudzkich namiętności od zbrodni­
czego degenerata począwszy, a skończywszy na pół anielskiej d o ­
brotliwości.

Od skopanego przez kobietę Ombrade’a z „Hrabiny Paryża" 
zaczyna się szereg do głębi przejmujących postaci: Henryka VIII., 
Ludwika XV., Piotra Wielkiego i Karamazoffa Dostojewskiego, por- 
tjera „Hotelu Atlantic", Dantona, Nerona, Otella, a wreszcie Mefisto- 
felesa — w których Jannings z genjalną intuicją psychologiczną 
i z olbrzymiem odczuciem ducha historycznych epuk stworzył 
szereg monumentalnych kreacyj.

Łatwo zrozumieć, że artysta z taką ogromną zdolnością od­
twarzania najbardziej zawikłanych przeżyć duchow ych jest najsku­
teczniejszym protestem przeciwko tezom, głoszących kult „czystej 
pewnych rozwiązań graficznych z pominięciem pierwiastka treścio-

Reujelatorha szlachetnych uuzruszeń.
Ile razy ktokolwiek wspomni o króle­

stwie ekranu i o wybitnych gwiazdach 
filmowych, mechanicznie w naszym um y­
śle z oojęciem „wielkości" kinowych ko­
jarzy się wyobrażenie olśniewającej uro­
dy, pałających spojrzeń kuszącej karna­
cji i przepysznej linji całej postaci — 
zwłaszcza jeżeli mówimy o kobiecie, 

Wszystkie bożyszcza, czarem niewie­
ściego artyzmu podbijające świat cały, 
i te, które dziś p łoną pełnym blaskiem, 
oraz inne gasnące, lub dawno przyćmio­
ne triumfem zwycięskiej rmodości ryw a­
lek — wszystkie prawie posiadały wiele 
z wspaniałych oczu Foli Negri, lub ze 
zmysłowej piękności de Putti, albo z im ­
ponującej, stuprocentowej linji L. Damitty, 

W  szeregu dzisiejszych, powszech­

nie podziwianych, przez naturę fizycznie 
najnojniej uposażonych, utalentowanych 
artystek Lilliar Gish zajmuje stanowisko 
wyjątkowe.

Jest to — zdaje się — jedyna mi­
strzyni gry filmowe;, ceniona niezwykle 
przez fachowców, przez publiczność ki­
nową prawie ubóstwiana, która w skrom- 
niutkiej postaci, me posiada nic, żadnej 
wybitnej kwalifikacji, dla której możnaby 
ją zaszeiegować do rzędu piękności.

Zna ją z pewnością każdy, pamięta 
jej skupione ruchy, uduchow ioną twa­
rzyczkę lękliwego dziecka i z podziwem 
na świat rozwarte, najrzetelniejszemi łza­
mi wzruszenia opalizujące oczy.

I tu właśnie narzuca się psycholo­
gicznie bardzo zajmujące, dla nauki a r­

tystycznego oddziaływania niezmiernie 
ciekawe py tan ie : jakiemi elementami ta­
lentu aktorskiego posługje się Lillian 
Gish i jakiemi środkami koncepcje ideo­
we lub nastroje uczuciowe sprowadza 
do pełni wyrazu?

Niewątpliwie źródłem, z którego wo- 
góle każda artystka czerpie moc ekspre- 
syjną, jest wrażliwość duszy i serca.

Pod tym względem Lilhan Gish n o ­
si w głębiach swego ducha skarbnicę 
n iew yczerpaną, Może dlatego, ze wyszła 
ze środowiska inteligentnego, lecz ciężko 
walczącego o warunki życia — spoglą­
dała na świat przez pryzmat głębokiej 
miłości dla wszystkiego, co dobre, pię 
kne, lecz przez los poniewierane, na 
szary koniec zepchnięte.
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K O P E R N I K Już w poniedziałek 30 kwietnia b. r. w ielka Premiera MARYSIEŃKA

„PRZEDPIEKLA" w e d ł u g  GABRIELI ZAPOLSKIEJ
Gehenna złego wychowania i olbrzymich namiętności. — W  wykonania międzynarodowego zespołu: ELIZY L A  PORTA,

WERNERA KRAUSSA, DAGNY ŚERYAES i ANDRE N0XA.

W  życiu nabyte reakcje na nędzę 
spontanicznie udzielają s :ę jej a r tystycz­
nym dyspozycjom, w ywołując zawsze 
efekt niezawodny: uśmiech, radość, w e­

sele, tęsknotę, smutek i ból, wywołuje 
Gish na rozkaz woli, bo wszystkie one 
tkwią w podświadomości artystki in po- 
tentia i wystarczy je podniecić pobudką 
zewnętrzną lub skupieniem wewnętrz- 
nem, by zaczęły działać, wprawiając 
w  ruch system nerwowy.

Pod takim wewnętrznym przym u­
sem uzewnętrznianie stanów duchowych

w ruchu, mimice i geście przychodzi 
już łatwo, bo ruch głowy, spadek po­
wiek czy łza jest przeciez tylko natu­
ralnym, fizycznym skutkiem psychicz­
nych przyczyn.

LILUAN GISH
T a właśnie ścisłość kongruencji mię­

dzy dw om a sferami związku przyczyno­
wego sprawia, źe przeżycia du-howe 
w scenicznem nastawieniu postaci upla-' 1 * v ‘ O/: / - . 1 ; .1 ~

styczniają się bez przymusu i sztuczno­
ści — zato, poprostu, naturalnie, bez 
wysiłku, w  czem właśnie ikwi wdzięk 
i sugestywność gry aktorskiej. ;

HANSON n

T aką mis:rzowską epopeą świetnie 
oddanych wzruszeń ma być najnowszy 
film — „Krawa litera1*, w  którym Lillian 
G.sh wspólnie z Larsem Hansonem i Kar­
lem Danem występuje jako pod pręgierz 
dana i stygmatem A (Adultera) przez 
purytańską pruderję zhańbiona kochan­
ka pastora.

„ P R Z E D P I E K L E "
Któż nie zna Gabrjeli Zrpolskiej, tej najprzenikliwszej p o ­

wieściopisarki polskiej, która nawskróś znała duszę kobiety, za­
puszczała sondę krytycznego spojrzenia w najtajniejsze głębie 
serca niewieściego, dostrzegając w niem tragiczne sploty takich 
odruchów, sił, namiętności, których nie zdolna zrozumieć forma- 
listyka naukow a, ani omylna, codzienna obserwacja.

W yrazem  tych niepokojących tajemnic duszy kobiecej jest 
„Przedpiekle1*— ta mroczna otchłań złego wychowania przez nie­
sumiennych wychowawców,

W  więzienne,, dusznej atmosferze przedpiekieł] pensjonar- 
skich gorączkują delikatne duszyczki młodych dziewcząt, tra­
wione chorobą przedwcześnie rozbudzonych skłonności.

Film „Przedpiekle* w ponurych barwach okazuje te kosz- 
marowe halucynacje niezdrowej pobudliwości, stwarzając obraz 
dramatycznej udręki wychowanek i przestrogi dla tych, którzy 
do urabiania młodości kobiet przystępują z konwenansowemi 
formułkami i z oschłą, biurokratyczną obojętnością.

W prawdzie „Przedpiekle* maluje niszczące zło dawnego, 
szkolnego regime’u rosyjskiego, lecz jako głos^przestrogi i dziś 
nie jest bez znaczenia,

Międzynarodowe wykonanie filmu przez takie siły jak 
Eliza la Porta, W erner Krauss, Dagay Servaes i Andre Nox 
dają prawie gwarancję, że film posiada pierwszorzędną technikę 
r  artystycznie rozwiniętą ideowość.

Eliza de Porta, porywająca bohaterka „Przedpiekla1
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APOLLO Wkrótee wehodzi na ekran

KOL.CZ A
APOLLO

D M U T  K O L C Z A S T Y
w s trzą s a ją c y  obraz potęgi ludzkiego genjuszu, bohaterstw a szarego żołn ie rza  i gehenny jeńców. 

Z Połą  J^Jegri w  g ł ó w n e j  roi ł .

Sroteski fllmoLue.
Oczywiście nikt nie może odmowie 

filmowi prawa do szukania nowych 
form, u jmowania rzeczywistości lub kon- 
cepcyj fantastycznych. Istnieje nawet dziś, 
szczególnie we Francji, silne dążenie do 
wydobycia „czystej formy“ kinowej Jedni

JDOMUCHT

1ESCMEN

Przełącznik automatyczny.

Scena z filmu „Pani ministrowa z Macegolnji“.

widzą ją w efektach potrójnego ekranu, 
inni w kombinacjach graficznych lub 
w ujęciu gry kolorów.

Pośrednim etapem rozwoju widowi­
skowej sztuki filmowej jest groteska, po ­
święcająca treść na korzyść utrwalenia 
zmienności ruchu i formy.

Jednak groteski jedynie wówczas 
działają niezawodnie, o ile pustkę ide­
ow ą zdołają skutecznie pokryć fascynu­
jącą technikę.

I n f o r m a c j e  r a d i o w e . 

R aó jo  - K oncert 3 -go m a ja  
u  Tuluzie.

Koło studentów Polaków w Tuluzie 
z okazji 3. Maja urządza w stacji na­
dawczej Radjo Toulouse uroczystość kon­
certową z przemówieniem okolicznościo- 
wem w języku francuskim ze śpiewami 
solowemi w wykonaniu p. Grzybowskiej 
i Mrokowskiej, oraz z deklamacją Ka- 
czmarkiewiczowej. Nadto odśpiewa pie­
śni chór studencki i weźmie udział or­
kiestra Radjo-Toluz. Koncert ten odbę­
dzie się 3 maja od godz. 8'30 do 11’30 
na fali 392.

J

/
■■ i J

*1

Objr śnienie rys. 1 : K  korpus mosiężny w kształ­
cie L. S B  sprężyny metalowe, izolowr e m ater- 
j iłem czarno zaznaczonym. S  śruba wydrążona 
.ynakrętka przytwierdzająca. P m a te rja ł izoiacyjny. 
Objaśnienie rys 2 : M  mosiężna oprawka iB izo­
lowana pochwa. B  walec f odłużny I  główka od 

■zolowana. X  przewodnik ze słuchawkami.

Automatyczne prze- względnie wyłą­
czniki zwane jackami (dźekami) są go­
dne rozpowszechnienia dla ekoncmji 
pracy, czasu i precyzyjnego funkcjono­
wania. Jack przykręcony do płyty roz­
dzielczej i nieruchomych końców sprę­
żyn odpow. przewodów n. p. do anody 
ostatniej lampy i do bieguna wysokiego 
napięcia baterji anodowej, wsuniętą w 
otwór jacKa wtyczką (B) rozsuwa sprę­
żyny, z których jedna  wywiera nacisk 
na główkę izolowaną, druga na walec. 
Jednym ruchem przy niezawodnym kon­
taktowaniu osiągamy pew ny skutek, w y­
kluczający niewłaściwe załączenie bie­
gunów.

N o ta tn ik  r a d jo w y .

M azur i Polka w  pustyniach S a h a ry :
Świat się zmniejsza, przestrzeń maleje, 
zato penetracja zm ysłów  ludzkicn wzro 
sła zawrotnie, ogarniając coraz większe 
obszary.

Wskutek ciągle udoskonalanych 
zdobyczy w Komunikacji powietrznej 
i w technice radjowej najdalsze zaKątki 
globu ziemskiego staną s ę wkrótce za­
ściankami Europy.

Już dziś mamy możność, by pod­
patrzeć tajniki oddalonych lądów i pod- 
słucnać tętno ich życia. N.eprawdopodo- 
bne, a jednak prawdziwe !

Łodzianin p. Pigłowski donosi, że 
bęaąc wczasie podróży po AIryce w 
gościnie u Kaida Gabes Abdullaha ben 
Aii, słuchał przez radjo mazurków, po ­

lek, oberków i krakowiaków, transmito­
wanych przez jakiś zespół orkiestralny 
w  Warszawie. Go za niesamowite wra­
żenie: w  Saharze mazurek z pod W ar­
szawy.

Musimy nadążać z pośpiechem. Nie­
liczni tylko zapewne wieazą, że Polska 
posiada zaledwie p ęć stacyj nadawczych: 
w  Warszawi,e Poznaniu, Katowicach, 
Krakowie i Wilnie — i około 160 tysię­
cy zarejestrowanych radjo-amatorów. 
Lecz maleńka Austrja notuje 30u tysię­
cy abonentów, w Niemczech jest prze­
szło 20 stacyj i z gótą 3 miljony abo­
nentów, a w Ameryce jest jeszcze wię­
cej. Jakżeż skromnie wyglądamy w po­
równaniu z zachodem i jak dużo już 
dziś mamy do nadrobienia.

Nowość radjow a. Na targach w Lip­
sku znana firma „Teiefunken“ wystawi­
ła nowy, udoskonalony typ lampki ka­
todowej, dwusiatkowej. Lampka ta u- 
możliwia wprost fantastyczne posilenie, 
nie ma najmniejszych skłonności do 
niepożądanych oscylacyj,' wywołanych 
sprzężeniem pojemnościowem obw odów 
wielkiej częstotliwości. Nadto wysoki o- 
pór wewnętrzny rozwiązuje zegadmenie 
transformowania wysokiej częstotliwości.

I t a d jo  poezja.

Wieczór.,, łka wicher wśród deszczowej
[słoty...

w sercu płomienne budzą, się tęsknoty. 
Więc w garsonierze... w jedwabnej

[ p y ż a m ie
urocza pani... rączki z nudów  lamie; 
bo nawet w ampli bladym seledynie 
lotnej młodości czas za wolno płynie. 
Pustka się czai w  moanej garsonierze, 
przeto słuchawki piękna pani bierze 
i chwyta dźwięki, lecące z oddali 
podniebną drogą eterycznej fali. 
Słychać... z przestrzeni głos zaklęć dolata... 
ktoś szloch namiętny rzuca w otchłań

[świata...
czyjaś namiętność pieśń triumfu śpiewa 
więc serce pani z rozkoszy omdlewa . 
przymyka oczy — i w marzeniach tonie.. 
Gdzieś tam... po stepie... mkną tabunne

[k o n ie . , ,
i lądy widać pełne tęcz i krasy... 
huczą grzmotami tropikalne lasy... 
Tańczy  ocean, rozhukany burzą,..
Myśli zmęczone plątają się, nużą, 
i piękną panią ogarnia sen słodki — 
ostatni akord poetyckiej zwrotki.

Tornado

PAŁACE | Niezwykle zajmująca historja bałkańskiej księżniczki PAŁACE
P a n i  p  i n i s t r o w  a w  j W a e e g o l n j i
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